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Niezbyt dawno temu analizowano dzieła sztuki, nie uwzględ­
niając należycie twórcy ich, omawiając je często w oderwaniu od 
niego i jego środowiska. Ikonografja i technika pochłaniały prawie 
wyłącznie uwagę badacza. Dzisiaj zajmuje go nietyle opis i wyko­
nanie dzieła sztuki, ile jego związek z prądami intellektualnemi, emo-
cjonalnemi i estetycznemi, nurtującemi ludzkość, a więc ikonolo-
gja i styl. Te dwie- ostatnie wybijają się obecnie w pracy badawczej 
na plan pierwszy. Zrozumienie bowiem właściwości ikonologicznych 
i stylowych przyczynia się do głębszego przeniknięcia utworu arty­
stycznego i trafniejszego określenia czasu i miejsca jego powstania. 

Pracę prof. Laurent, poświęconą rzeźbom z Tourcoing z pocz. 
XVI wieku, stanowiącym ongiś poliptyk św. Antoniego Padew­
skiego, wyróżnia subtelnie przeprowadzona analiza s ty l i s tyczna2) . 

Odznacza się ona ponadto klasyczną w swoim rodzaju metodą. 
Przestudjować ją winni wszyscy, którzy chcieliby nauczyć się na 
przykładzie, jak należy postępować, aby, opierając się głównie na 
analizie draperji, umieć określić datę i warsztat, z którego pocho­
dzi dzieło sztuki. W studjum prof. Laurent nie została natomiast 
należycie opracowana ikonografja, ani dostatecznie uwzględniony 
związek rzeźb z Tourcoing z prądami umysłowemi i uczuciowemu 
Toteż nie poprzestanę na samem tylko omówieniu powyższego stu­
djum, lecz postaram się jeszcze uzupełnić jego braki, co sądzę 
pozwoli lepiej pojąć wspomniane rzeźby i uwypukli ich znaczenie 
w rozwoju kultury i sztuki. 

W roku 1 9 0 4 zburzono w Tourcoing kościół św. Jakóba, wznie­
siony między 1 6 7 2 a 1 6 7 4 rokiem jako kaplica kolegjum reformo­
wanych franciszkanów. Znaleziono wówczas fragmenty rzeźb. Prof. 
Laurent przypuszcza, że pochodzą one z Lille. Kościół św. Jakóba 
wznosił się w dolinie, pozbawionej kamienia potrzebnego dla fun­
damentów. W roku obrazoburczym 1 5 6 6 nagromadziła się za­
pewne w klasztorze reformowanych franciszkanów w Lille wielka 
ilość odłamków porozbijanych ołtarzy. Przez oszczędność mogli 
zakonnicy przenieść odłamki te do Tourcoing i użyć je do budowy 
kaplicy. 

Rzeźby z Tourcoing odznaczają się znaczną wypukłością. Wy­
konane są w kamieniu z Avesnes i wykute w małych blokach ka-
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R u e 1. 

m i e i m y c h . połączonych spoidłami żelaznemi. Największa i c h w y s o ­
kość w y n o s i 0,36 m . Przedstawiają one g ł ówn ie pos t a c i e , które t w o ­
rzą jedną serję poziomą s c e n , zaczerpniętych z życia Św. A n t o n i e g o 
z P a d w y . Pro f . L a u r e m z a s t a n a w i a się, c z y n a d łukiem, wewnątrz 
którego w z l a t u j e anioł ( r y t . 2), n ie znajdowały się f i gu ry , wieńczą­
ce p o l i p l y k . Ułamki a r c h i t e k t o n i c z n e nasuwają p r zypuszc zen i e - , że 
s c e n y ujęte były w o b r a m i e n i a a r c h i t e k t o n i c z n i e . 

Ważnie jszem z a g a d n i e n i e m o d r o z m i e s z c z e n i a i o p r a m y s c e n 
jest o p i s f i gu r i i c h r o z p o z n a n i e . N a s z e f r a g m e n t y wyobrażają mie ­
szkańców n i e b a , piekła i z i e m i . Zachowa ł się częśc iowo anioł, o któ­
r y m wspomnia łam, mający połamane skrzydła, odłamaną lemą rękę 
i prawą dłoń. W ś r ó d od łamków d o s t r z e g a m y g łomę ( ryc . 2), p o p i e r ­
s i e ( r y c . 1) i część dolną d e m o n a , midzianą z t y l u ( ryc . 3). L i c z n e 
są f r a g m e n t y zakonników: j e d e n bez rąk s to i . zginając k o l a n a 
( ryc . 2); i n n i bez g łów. dłoni, a c z a s e m bez rąk siedzą l u b klęczą 
( ryc . 4 - 5 ) : trzej d a l s i tworzą grupę, z których d w a j są p o z b a w i e n i 
górnej części ciała a j e d e n g łowy, p r a w e j ręki i l ewe j dłoni ( r yc . 6); 
z i n n y c h w r e s z c i e pozostały t y l k o : t o r s bez g ł owy i dłoni ( r y c . 5), 
p o p i e r s i e ( ryc . 2) i s t o p a o b u t a w sandał ( ryc . 4). F r a g m e n t y z w y ­
kłych śmierte lników stanowią: idący mężczyzna bez g ł owy i rąk 
( ryc . 6) i u s z k o d z o n a postać k o b i e c a z wyciągniętenti rękoma ( ryc . 2). 
Spotykają się p o n a d t o ułamki d r a p e r y j i ciał l u d z k i c h . K i l k a f rag ­
mentów, które pominęłam, n i e chcąc powtarzać się, pozwalają n a 
okreś lenie s c e n , w skład których wchodz i ł y . G ł o w a i d w i e l u d z k i e 
n o g i , leżące n a s to l e ( r yc . 4), stanowią, być może , część r e l i k w i j 
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Rue. 2. 

pięciu franciszkanom, umęczonych m Marokku. Przewiezienie tych 
relikwij do Europy wzbudziło w św. Antonim chęć poniesienia 
śmierci męczeńskiej i stało się powodem jego wstąpienia do zakonu 
franciszkańskiego (ryc. 4). Kanonik, którego rozpoznajemy dzięki sza-
lomi futrzanemu — oznace jego wysokiej godności — mógł należeć 
do sceny obłóczyn (ryc. 5). Wyciąga on naprzód ręce. Czy nie przy-
odziewał św. Antoniego w szatę zakonną, zapytuje prof. Laurent? 
W innym fragmencie prof Laurent byłby skłonny widzieć św. An­
toniego, trzymającego na kolanach dziecko, małego topielca, którego 
przywołuje do życia (ryc. 4). 

Na szczególną uwagę zasługuje fragment ze zwierzęciem (ryc. 3). 
Dzięki niemu bowiem jest łatwo ustalić temat rzeźby, gdyż stanowi 
on napewno część jednego ze słynnych cudów św. Antoniego Pa­
dewskiego. Cud ten pierwszy podaje Jan Rigauld, który napisał ży­
wot św. Antoniego wkrótce po roku 1294 na podstawie zeznań 
i wspomnień współczesnych świętemu3). Pewien heretyk oznajmił, 
że uwierzy w dogmat eucharystji, jeżeli jego koń, pozbawiony jadła 
w ciągu trzech dni, złoży należny hołd Najśw. Sakramentowi. Z ko­
nia późniejsi autorowie uczynili oślicę, jak Barthélémy z Pizy, lub 
mulicę ' czy muła. Legenda «Benignitas» z początku XIV wieku 
kreśli przebieg cudu w słowach następujących 4): «Dei famulus, para-
tus ad celebrandum in capella secus posita, cum magna devotione 
introivit ad missae solemnia. Qua peracta, exiit ad praestolantem 
populum, cum summa reverentia deferens corpus dominicum. Edu-
citur mulus famelicus de conclavi et escae congruentes ostenduntur 
ei. Denique, imperato silentio, vir Dei cum multa fiducia praecipit 
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dicens eideni bruto: — In virtute ac n o m i n e C r e a t o r i s t u i , 
q i i e m i n m a n i b u s licet indignus veraciter t e n e o, t i b i d i c o, 
o a n i m a l , et praecipio ut, confestim humiliter veniens, d e b i-
t a m s i b i r é v è r e n t i a m e x h i b e a s . . . Necdum Dei servus 
verba finierat quum ecce praefatum a n i m a l , dimisso pabulo, 
capiteque usque ad poplices inclinato et demerso, accedens g e n u -
f l e x i t c o r a m C h r i s t i c o r p o r i s v i v i f i c o s a c r a m e n t o " . 
Opierając się na tym tekście, należy wyobrazić sobie plac przed 
kaplicą, cudotwórcę, niosącego Najśw. Sakrament wśród zebranego 
ttuwj, i mulicę, której ofiarowuje się odpowiednie pożywienie. 
Bliższe określenie tego pożywienia daje w XV wieku Pollento-
nio5): ,,...IIle vero deridens, ac impossibile putans, mulum triduo 
famentem adducit. Hinc servi ejus, ut averterent animal, et viren-
tem herbam, et hordeum offerebant...". A zatem mówi on o trawie 
zielonej i jęczmieniu. Spójrzmy teraz na naszą rzeźbę. Zwierzę na-
pewno nie jest osłem, jak twierdzi M. Laurent. Zdaje się być mu­
łem, czy koniem. Utraciło głowę, trudno więc jest je określić 
dokładniej. Pada na kolana, siadając tylnemi nogami na ziemi. Stoją 
przed nim dwa kosze, wypełnione jakby liśćmi. Nie zważając na 
paszę, zwierzę oddaje cześć Najśw. Sakramentowi, który trzymał 
cudotwórca, a nie znajdował się w jednym z koszów, jak mówi prof. 
Laurent. Postać cudotwórcy niestety zaginęła. Ułamek postaci w płasz­
czu, znajdujący się w pobliżu koszów, wyobraża napewno kogoś 
z tłumu, przypatrującego się niezwykłemu wydarzeniu. 

Na szczęście zachował się w całości najważniejszy fragment 
polip tyku (ryc. i). Przedstawia on siedzącego mnicha. U stóp jego 
klęczy braciszek zakonny, bez głowy i rąk oraz siedzą kobieta 
bez prawej ręki i drugi braciszek, pochylający się do przodu, rów­
nież bez głowy i rąk. Nie jest pewne, czy ci ostatni zajmują swe 
pierwotne miejsca. Niewiadomo też, czy kobieta ma tę samą co 
pierwotnie głowę. Mnich, stanowiący na fotografji wierzchołek pira­
midy, wznosi głowę i skłaniają w lewo na oparcie. Usta ma otwarte, 
a oczy zwrócone u; górę. Noga prawa silnie zgięta w kolanie, 
opada na lewą i obie przechylają się w stronę prawą. Ręce rów­
nież opadają bezwładnie i stykają się końcami palców na udzie 
prawej nogi. Mnich zdaje się zsuwać z siedzenia. M. Laurent 
sądzi, że chodzi tu o udzie św. Antoniego, w czasie której ukazała 
mu się Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus. Naogół św. Antoni 
miał mieć trzy wizje. Legenda, sięgająca najwyżej końca XIV 
wieku, opowiada, że św. Antoni zatrzymał się razu pewnego na 
noc u jakiegoś mieszczanina 6). W nocy, zrządzeniem Opatrzności 
ujrzał on świętego wśród blasków światła nieziemskiego, pogrążo­
nego w zachwyceniu i trzymającego Dzieciątko Jezus w swych ra-



Ryc . 3. I 

mionach. Rzecz prosta, to ukazanie się Dzieciątka Jezus nie pozo­
staje U J żadnym związku z naszą rzeźbą. Zajmijmy się teraz innym 
epizodem, który spotyka się we wszystkich życiorysach św. Anto­
niego?). Raz święty, duszony nocą w swej celi przez demona, uczy­
nił znak krzyża i wezwał pomocy Najśw. Orędowniczki. Duszenie 
ustało natychmiast, a święty, chcąc zobaczyć uciekającego demona, 
otworzył oczy. Oto cała cela, w której spoczywał, promieniowała 
niebiańskiem światłem. Również to widzenie nie ma nic wspólnego 
z naszą rzeźbą, Wszystkie jej cechy znajdują natomiast wytłuma­
czenie w opisie śmierci wielkiego mistyka. 

Czując zbliżającą się śmierć, św. Antoni przybył do franciszka­
nów, obsługujących klasztor klarysek w Arcella i wraz z towarzy­
szącymi mu braciszkami ulokował się w celi. Choroba czyniła szyb­
kie postępy. Święty dawał oznaki niepokoju. Odpoczął chwilkę, wy­
spowiadał się i otrzymał rozgrzeszenie. Poczem zaczął śpiewać hymn 
na cześć Najśw. Panny. Skończywszy, wzniósł natychmiast wzrok 
ku niebu i, wyrażając zdziwienie, utkwił oczy w przestrzeni. Wy­
jaśnia się więc dlaczego nasza rzeźba przedstamia mnicha, opada­
jącego bezudadnie z otmartemi ustami i oczami zapatrzonemu m górę. 
W najstarszym życiorysie śm. Antoniego i innych, stanomiących 
z nim jedną grupę, moma jest o braciszku, podtrzymującym cho­
rego i pytającym go, co dostrzega. Chory odpomiada: „ W i d z ę 
P a n a m e g o " . W innej grupie życiorysom, sięgającej rómnież 
XIII mieku, wymieniony braciszek nie występuje. Pytanie to za-



dają o b e c n i p r z y śmierci Świę tego i otrzymują tę samą odpowiedź . 
N a s z a rzeźba jest j e d y n y m przykładem w d a w n e j s z tuce , o d t w a r z a ­
j ącym przedśmiertną wizję św. A n t o n i e g o . Z n a c z e n i e rzeźby tej jest 
o g r o m n e . D l a t e g o uważam z a s t o s o w n e przytoczyć u r y w k i , o b c h o ­
dzących nas tekstów. O t o wyjątek z na j s ta r s zego życ iorysu s): 
» S e r vo i g i t u r D e i A n t o n i o i n c e l l a c u m f r a t r i b u s c o n s t i t u t o , a g g r a v a t a 
est s u p e r e u m m a n u s D e i , c r e s c e n t e q u e v e h e m e n t i u s i n f i r m i t a t e , n o n 
m e d i o c r i s s i gna daba t a n x i e t a t i s ; q u u m q u e t e m p o r i s m e d i c o s p a t i o 
q u i e v i s s e t , f a c t a c o n f e s s i o n e n e c n o n et a c c e p t a a b s o l u t i o n e , h y m -
n u m g l o r i o s a e V i r g i n i s c a n t a r e c o e p i t ac d i c e r e : — O g l o r i o s a D o ­
m i n a , e x c e l s a s u p e r s i d e r a , — etc . Q u o d i e t o , e r e c t i s m o x i n 
c o e l u m o c u l i s a t t o n i t i s q u e l u m i n i b u s i n d i r e c t u m 
p r o l i x i u s i n s p i c i e b a t . Q u e m q u u m f r a t e r q u i ^ " t s u -
s tentebat q u i d e e r n e r e t r , t n J . ' 1 c s p o n d i t • 

. T . , • .< ° d u j a m n e w u i a t k i - ~ 
V i d e o D o m i n u m m e u m ". - i g i t u r sa H i e r u ' s z J l 
z X I I I , a d r u g i z X V w i e k u 9): „Pos i 1 s a n c t a m C o n f e s s i o n e m 
et A b s o l u t i o n e m accep tan t , H y m n u m bea tae V i r g i n i s , v i d e l i c e t , 
O g l o r i o s a D o m i n a , d i c e r e c o e p i t : d e i n d e l u m i n i b u s s u r s u m erec­
t is , a l i q u a m d i u s u r s u m i n d i r e c t u m s u s p e x i t . C u m q u e d i l i g e n t i s -
s i m e s i c i n t e n d e n s , i n t e r r o g a r e t u r , q u i d c e rne r e t , r e s p o n d i t : — V i d e o 
D o m i n u m m e i i m " , 

, , 0 g l o r i o s a D o m i n a ! " p r i n t à d i r e , 
L e s y e u l x l e van t là h a u l t d e v e r s l es c i e u l x , 

, , — H e l l a s ! b e a u pe re , ne v o u s v u e i l l e z d e s d i r e , 
D i r e n t l e s frères t ous d e c u e u r b i e n p i t e u l x ; 

, ,Que v o y e z v o u s r e g a r d a n t d e v o s y e u l x ? 
„Di t tes l e n o u s , f a i c t es n o u s c es te g r a c e " . 

D o n t r e s p o n d i h u m b l e m e n t a t ous e u l x ; 

, ,Je v o y m o n D i e u c l e r e m e n t face à face « 1 0). 

Biorąc p o d uwagę t eks ty i f r a g m e n t y rzeźb, możemy s o b i e w y ­
obrazić scenę śmierci św. A n t o n i e g o . Był o n n a p e w n o figurą c e n ­
tralną, otoczoną być może w i eńcem z a k o n n i k o m , wśród których 
mogły znajdować się k l a r y s k i . P o n a d świętym ukazymał się z a p e w n e 
C h r y s t u s w c h w a l e , j a k o zwieńczenie p o l i p t y k u i j a k o c e l wz l o t ów 
d u s z y św. A n t o n i e g o i d u s z w i e r n y c h " ) . 

Ż y w o t y d w u c h w i e l k i c h świę tych franciszkańskich, św. F r a n ­
c i s z k a i św. A n t o n i e g o , t w i e r d z i p ro f . L a u r e n t , n i e były z n a n e 
w s z tuc e f l a m a n d z k i e j d o końca X V w i e k u , to z n a c z y d o c h w i l i 
u k a z a n i a się sztychów, które zaznajomiły artystów z dziełami włos-
k i e m i , mającemi ż ywo ty te z a p r z e d m i o t . Jeżeli we źm i emy p o d 
uwagę c u d z osłem, to p r z e k o n a m y się, że w d z i e d z i n i e m a l a r s t w a 
występuje o n tu rękopisach, należących d o szkoły g a n d a w s k o - b r u -
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g i j sk i e j , których da t y sięgają i >ào r o k u , a m i a n o w i c i e w b r e w j a r z u 
z M u z e u m V a n d e n B e r g h 1 2 ) , w b r e w j a r z u G r i m a n i z W e n e c j i 1 J ) 
i w rękopis ie z K a s s e l M ) , który W i n k l e r p r z y p i s u j e m i s t r z o w i H o r -
t u l i A n i m a e . G e r a r d D a v i d namalował n a p r e d e l l i p e w n e g o o b r a z u 
o b o k t r z e c h cudów św. Mikołaja t r z y c u d a św. A n t o n i e g o , w ś r ó d 
których o d n a j d u j e m y n a s z c u d z osłem. P r e d e l l a ta należała k i e ­
dyś d o k o l e k c j i Somzée , d z i s i a j p r z e c h o w u j e się w L o c k i n g e H o u s e 
u spadkobierców L a d y W a n t a g e 1 5 ) . Z d a j e się, że stanowiła o n a część 
składową t r y p t y k u , należącego do k o l e k c j i W i d e n e r a w F i l a d e l f j L 
n a którym p r z e d s t a w i o n o św. Annę, św. Mikołaja i św. A n t o n i e g o 
z P a d w y 1 6 ) . F r i e d l a n d e r o d n o s i go do dosyć późnego o k r e s u twór­
czości G e r a r d a D a v i d a 1 7 ) . W d z i e d z i n i e p l a s t y k i f l a m a n d z k i e j z n a n y 
jest d o t y c h c z a s t y l k o j e d e n przykład z h i s t o r j i św. A n t o n i e g o z P a d ­
w y : są n i m a n a l i z o w a n e p r z e z n a s rzeźby. T e n fak t nada j e i m 
ogromną wartość. Wyn ika ł oby stąd, c o należy uwydatnić, że historją 
św. A n t o n i e g o przeniknęła do rzeźby p o p r z e z m a l a r s t w o , p o d z i e ­
łach szkoły g a n d a w s k o - b r u g i j s k i e j i p r a c a c h G e r a r d a D a v i d a , które 
j a k w i a d o m o są zależne o d tej szkoły. 

J a k i e są c e c h y właśc iwe n a s z y m rzeźbom? W e d ł u g p r o f . L a u ­
r en t u d e r z a m n i c h p r z e d e w s z y s t k i e m m y r a z p a t e t y c z n y . P r z y p a t r z ­
m y się r a z j e s z c z e m n i c h o w i , pogrążonemu w z a c h w y c e n i u . Ile 
w n i m z r o z u m i e n i a i p r a w d y , wzruszającej g łęboko, a p r z y t e m b r a k 
w s z e l k i e j d e k l a m a c j i , która c e c h u j e dzieła X V I I w i e k u , b r a k p r z e ­
s a d y i ś rodków u s t a l o n y c h z góry, b r a k n a d e w s z y s t k o e f ek tów łat­
w y c h . S e r c e go re j e ; ciało staje się n i c z e m więce j j a k pow łoką 
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zapomnianą, której stężałe członki, jakby pozbawione energji, opa­
dają bezwładnie: dusza wyzwala się z więzów ziemskich i opano­
wuje wszystko. Twarz się kurczy ; głowa pochyla się pod działa­
niem zbyt silnego wzruszenia; usta otwierają się, nie żeby mówić, 
lecz możnaby rzec aby wdychać emanację bóstwa; oczy pogrążają 
się w przestrzeni nieprzeniknionej, pełnej tajemnic i wyrażają po­
korę, wdzięczność i miłość. Oto widzimy, wykrzykuje prof. Lau­
rent, dramatyczne przekształcenie się istcty ludzkiej i jeden z obra­
zów zachwyceń duszy, zatopionej w rozmyślaniu mistycznem, naj­
bardziej przejmujący i najbardziej prawdziwy, jakie istnieją. Obraz 
ten jest zarazem jednym z najstarszych, jeżeli nie najstarszy w sztuce 
flam andzkiej. Roger van der Weyden, mistrz artystów, którzy po 
tej stronie Alp osiągnęli wyżyny patosu, usiłował nie przekraczać 
granic normalnego życia, nawet wyrażając nadmiar boleści. Zresztą, 
czy mogła znaleźć ekstaza wyraz w sztuce, zanim stali się popu­
larni wielcy mistycy: św. Franciszek z Assyżu i św. Antoni z Pad­
wy? Zdawałoby się, że Gerard David powinien był tego dokonać, 
malując stygmatyzację św. Franciszka z Assyżu1S). A jednak nie: 
jego święty wznosi ręce i zwraca oczy, rozszerzone ze zdziwienia, 
ku krzyżowi, który ukazuje się na niebie. Napróżno naturalnie szu­
kalibyśmy wyobrażenia duszy w uniesieniu na miniaturach ze szkoły 
gand awsko-brugijskiej. Prof. Laurent jest zdania, że święty, pogrą­
żony w ekstazie w ołtarzu w Tourcoing, należy do utworów wy­
jątkowych w sztuce flamandzkiej, które pojawiły się dzięki wpły­
wom, idącym z Włoch, i którym realizm flamandzki potrafił nadać 
wybitną oryginalność. 

Nie mogę zgodzić się na to twierdzenie. Postaram się wykazać, 
że wyraz patetyczny rzeźb z Tourcoing jest rezultatem mistycyzmu, 
który szerzył się w Niderlandach między XIII a XVI wiekiem 
i wydał Tomasza à Kempis. autora „Naśladowania Jezusa Chry­
stusa". 

Krajem, gdzie mistycyzm kwitnie od udeków, są Indje. Neopla-
tończyk Plotyn odwiedził je i uległ silnemu wpływowi ich misty­
cyzmu. Plotyn głosił konieczność oczyszczenia umysłu ze wszystkich 
danych zmysłowych, aby mógł się wzbić w sferę czystego intellektu. 
Wzniesienie się umysłu „transcendimus" nawet poza duszę ,,exten-
dimus nos", jeżeli można lak rzec. zmierza do raptownej intuicji 
Mądrości „momentum intelligentiae". Koncepcja la przebija się cza­
sem w pismach św. Augustyna. Aby się o tern przekonać, wystar­
czy przeczytać opis zachwycenia, jakiego św. Augustyn doznał wraz 
z matką w O s t j i Z n a c z n i e silniej przeniknęły myśli Plotyna 
dzieła greckie z V wieku pseudo Djonizego Areopagity. Zostały 
one przetłumaczone na łacinę w IX wieku ; przez E. Scotta i nie 
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Rue. 5. 

przestały działać p r z e z cały o k r e s średniowiecza n a mis tyków z a ­
c h o d n i o e u r o p e j s k i c h 2 1 ) , między i n n y m i n a św. T o m a s z a z A q u i n u 
i n a św. A n t o n i e g o z P a d w y . E k s t a z a m a mie j s c e , określa św. T o ­
m a s z 2 1 ) , g dy , , a l i qu i s s p i r i t u d i v i n o e l e v a t u r a d a l i q u a s u p e r n a t u r a -
łia, c u m a b s t r a c t i o n e a s e n s i b u s " . C z y l i p o d c z a s e k s t a z y d u s z a , od ­
rywając się d d r z e c z y zmys ł owych , u z n o s i się k u r z e c z o m n a d n a t u r a l ­
n y m dz ięki działaniu ducha Hożego. S w . A n t o n i , wyjaśniając wiz ję 
B o g a , zawartą w V I księdze Iza jasza u t r z y m u j e , ż e 2 2 ) : „Pan s p o ­
c z y w a w duszy,?która wzniosła się p o n a d r z e c z y z i e m s k i e p r z e z k o n ­
templację r z e c z y w i e c z n y c h . W ó w c z a s d o m pięciu zmys łów pełen 
jest J e g o ma jes ta tu . W s z y s t k i e b o w i e m iego członki są w s p o k o j u , 
g d y P a n s p o c z y w a w umyśle" . W a r u n k i e m w ięc p o s i a d a n i a B o g a 
iest w y r z e c z e n i e się świata. T a myśl jest podstawą m i s t y c y z m u z a ­
r ó w n o k a t o l i c k i e g o , j a k i n i e k a t o l i c k i e g o . M i s t y c y k a t o l i c c y pouczają 
p o n a d t o , że d l a doskonałego p o s i a d a n i a B o g a jest niezbędny Najśw. 
S a k r a m e n t , gdyż j e d y n i e p r z e z C h r y s t u s a w i e d z i e d r o g a do B o g a . 
Myśli P l o t y n a i mis tyków k a t o l i c k i c h odnajdują się w p i s m a c h J a n a 
R u y s b r o e c k ' a 2 3 ) (1293 — 1381). założyciela szkoły m i s t y c z n e j f l a m a n d z ­
k i e j . S t a n c w i ją g r u p a p i s a r z y n i d e r l a n d z k i c h z X I V i X V w i e k u , 
z łożona z kanoników r e g u l a r n y c h ze z g r o m a d z e n i a w W i n d e s -
h e i m i B r a c i życia wspó lnego , uznających - j e d n i i d r u d z y — a u ­
to ry t e t R u y s b r o e c k ' a 2 4 ) . , . M o d e r n a d e v o t i o " jest pods tawową d o k ­
tryną tej szkoły. D e m o k r a t y z m i r e a l i z m , o to jej c e c h y g ł ówne . 
P r z e j a w i a się w nie j ogólna t endenc j a d o zstępowania z w y ż y n 
c z y s t e j s p e k u l a c j i k u życiu p r a k t y c z n e m u . Dzięki n ie j m i s t y c y z m 
został udostępniony s z a r y m tłumom w s t o p n i u z n a c z n i e w iększym, 
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niżTmiało to "miejsce uprzednio. Wiadomem jest bowiem, że już 
w-XIII wieku wypadki ekstazy bardzo się szerzyły2S). 

Nie ulega ujątpliiuości, że mistycyzm, który ogarnął tłumy 
U J XIV i XV udeku i przetrwał 'po dzień dzisiejszy, stał się pod­
łożem, z którego wykwitły rzeźby z Tourcoing. Głęboka religij­
ność i zmysł rzeczywistości flamandów znalazły w nich pełny wy­
raz. ,,Św. Antoni w ekstazie" może służyć za ilustrację niektórych 
wyjątków /. dzieł Ruysbroecka. Np. m dziele p. t. ,,Les sept degrés 
de l'échelle d'amour spirituel" pomiada on 2 P ) : ,,Le septième degré 
d'amour s'aquiert lorsque,... dépassant tout nom donné à Dieu ou 
aux créatures, nous venons expirer pour passer à un éternel inno-
mé, où nous nous perdons: lorsque, au delà de tout exercice de 
vertus, nous contemplons et découvrons en nous un repos d'éternité, 
où nul ne peut opérer. Alors nous... contemplerons... le Père, le 
Fils et le Saint-Esprit, trine en personnes, un seul Dieu en na­
ture...; lui que nous aimerons, remercierons et louerons à tout 
jamais.... L'amour veut toujours agir, car il est une éternelle opé­
ration avec Dieu. Jouir réclame toujours le repos, car c'est, au-
dessus de tout vouloir et de tout désir, l'embrassement du bien-
aimé parle bien-aimé, dans un amour pur et sans images; là où... le 
Père dit à chaque esprit dans une complaisance éternelle: — Je suis 
à toi et tu es à moi; je suis tien et tu es mien: je t'ai choisi de 
toute éternité. —Il naît alors entre Dieu et ses bien-aimés une telle 
joie et complaisance mutuelle, que ceux-ci sont ravis hors d'eux-
mêmes, se fondant et s'écoulant pour devenir en jouissance un seul 
esprit avec Dieu, tendant éternellement vers la béatitude infinie de 
son essence ... Ici, la loi de l'amour est à son sommet, et toute 
vertu devient parfaite. Nous y sommes vides de tout; Dieu, notre 
Père céleste, habite en nous, dans la plénitude de ses grâces et 
nous habitons en lui, au-dessus de toutes nos oeuvres, dans un 
état de jouissance..." 

Wielki mistyk flamandzki mięcej zdaje się niż inni mistycy 
katoliccy poświęcił w swych pismach miejsca dogmatowi euchary­
stycznemu, jak np. w piśmie p. t. „Le miroir du salut éternel"-
Przytoczę zeń urywki 2 7 ) : „Jesus Christ.. . vous montrera le chemin 
d'amour qui conduit à son Père, chemin qu'il a suivi lui-même et 
qu'il est lui-même. Là il vous fera connaître comment son huma­
nité constitue une digne offrande pour son Père. Cette humanité, 
i l vous l'a donnée avec toutes ses souffrances, afin de vous per­
mettre de vous présenter hardiment à la cour de son Père céleste... 
on ne va au Père que par le Fils, par sa passion et par sa mort, 
en s'y appliquant par l'amour. ... le Christ lui-même dit à tous les 
hommes: - si vous ne mangez ma chair et ne buvez mon sangr 
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Ryc . 6. 

v o u s n ' a v e s p a s l a v i e e n v o u s . — Et e n c o r e : — Q u i m a n g e m a 
c h a i r et bo i t m o n s a n g possède l a v i e éternel le c a r i l d e m e u r e e n 
m o i et m o i e n l u i . — C e t t e i n h a b i t a t i o n m u t u e l l e , c 'est d o n c l a v i e 
éternel le. . . " . U p r z y l o m n i j m y s o b i e , że spokój ogarnął Ś U J . A n t o n i e g o 
i d o m j ego pięciu zmys łów wype łn i ł się m a j e s t a t e m Pańskim d o p i e r o , 
g d y się p r zygo towa ł d o przyjęcia Ciała i K r w i C h r y s t u s o w e j . 

„ Ś w . A n t o n i w e k s t a z i e " j es t j e d n e m z p i e r w s z y c h dzieł , i l u ­
strujących r e a l i s t y c z n i e z j a w i s k a z d z i e d z i n y p s y c h o l o g j i . P r z y p o ­
m i n a o n o dzieła r e a l i s t y c z n e S k o p a s a , które wyobraża ją często 
różne s t any p s y c h i c z n e , n p . pa tos , i p r z e c i w s t a w i a się dz i e łom i d e ­
a l i s t y c z n y m , F i d j a s z a np . , j a k również o b r a z o w i i d e a l i s t y c z n e m u e k s ­
tazy w p o s t a c i o r a n t y , sięgającej p i e r w s z y c h w i e k ó w chrześci jań­
s t w a . Postać o r a n t y stała się z c z a s e m ikoną świę tych, szab lonową, 
b e z życia, j a k b y zasuszoną. T a k i e m i były na j s ta rs ze w i z e r u n k i 
Św. A n t o n i e g o z P a d w y . N a s z e arcydzie ło , o r y g i n a l n e , pełne s o k ó w 
żywotnych i p r a w d y p s y c h o l o g i c z n e j , należy d o u tworów , torują­
c y c h drogę współczesnej s z tuce . 

» « 

O b o k r e a l i z m u c h a r a k t e r y z u j e rzeźby z T o u r c o i n g napięcie d r a ­
m a t y c z n e , w y d o b y t e g łównie dzięki k o n t r a s t o m . R u c h y , n p . św. A n ­
t o n i e g o w eks t a z i e , j e d n e d r u g i m się przeciwstawiają. G ł o w ę święty; 
w z n o s i k u n i e b u ; ciało j ego jest b l i s k i e u p a d k u n a z iemię . G ł o w a 
i ręka l e w a uwydatniają r u c h w stronę lewą, b i u s t i n o g i w stronę 
prawą. R u c h y zarysowują płynną arabeskę, która współdziała z n a -
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k o m i c i e U J uzmys łow ien iu przeżyć d u s z y m i s t y k a , roztapiającej się 
i p ł ynące j , a b y „stać się I D n a p a w a n i u j e d n y m d u c h e m z B o g i e m " . 
W a r t o ś c i h a r m o n i j n e dzieła potęgują się; czynią zeń r o d z a j h y m n u . 
Z ł o m y k a m i e n i a przetwarzają się w me lod ję zaziemską. Z a i s t e 
t w ó r c a n a s z y c h rzeźb by ł w i e l k i m m i s t r z e m . Przeżycia i n t e n s y w n e 
o d b i j a t w a r z m i s t y k a ; jej w y r a z , pałający i wytężony , p r z e c i w s t a ­
w i a się b e zw ładow i ciała. 

Pe łna napięcia j es t s y l w e t k a stojącego m n i c h a . Śc iąga o n b r w i . 
P a t r z y w p r o s t p r z e d s i e b i e . N i e o d w r a c a o c z u o d szare j r z e c z y w i ­
stości. Z a c i s k a u s t a . Skóra fałduje m u się n a t w a r z y . R u c h y m a 
k a n c i a s t e , l e c z n i e p o z b a w i o n e h a r m o n j i . R y s y te odźwierc iadlają 
c h a r a k t e r cz łowieka c z y n u , myśl ic ie la i a s ce t y z a r a z e m . J a k a róż­
n i c a m iędzy tą postacią energiczną a m n i c h e m , pogrążonym w k o n ­
t e m p l a c j i B o g a ! 

Rzeźbiarz n a s z e g o p o l i p t y k u , p o w i a d a p r o f . L a u r e n t , oddający 
p o r u s z e n i a d u s z y t a k d e l i k a t n i e i t a k z g o d n i e z prawdą, musiał 
umieć odtwarzać c h a r a k t e r y osób, b iorących udział w a k c j i , l u b 
pozostających w s p o k o j u , wyb i e rać i rea l i zować p o s t a w y i gesty , 
j a k i e narzucały m u n a j r o z m a i t s z e s y t u a c j e . Musiał posiadać w i ęc 
d a r o b s e r w a c j i i wynalazczośc i , j a k równ ie ż umiejętność posługi­
w a n i a się środkami t e c h n i c z n e m i . Dz ięk i u p l a s t y c z n i a n i u stanów 
e m o c j o n a l n y c h n a s z a r t y s t a w y w o d z i się o d R o g e r a v a n d e r W e y -
d e n , dzięki zaś o d c z u c i u a k c j i i ma lowniczośc i — o d rzeźbiarzy o b r a ­
z ó w , j e d n a k w porównaniu z t y m i o s t a t n i m i p o s i a d a o n k o n c e p ­
cję t y p ó w b a r d z i e j wzniosłą — z r o z u m i e n i e p o s t a w pe łnych g o d n o ­
ści i gestów w y m o w n y c h . W g e s t a c h , zdradzających w p ł y w y bez ­
pośredn ie m a l a r s t w a , zauważyć się da j e większa, niż u m a l a r z y 
rozmai tość ruchów i g ibkość w i c h w y k o n a n i u , n i e z n a n e d o t y c h c z a s . 

I leż z a l e t ! A m i m o to, żadna z n i c h , wed ług p ro f . L a u r e n t , n i e 
c h a r a k t e r y z u j e a u t o r a n a s z y c h rzeźb. C o s t a n o w i j e g o cechę w łaśc iwą 
i c o p o z w a l a p ro f . L a u r e n t określ ić datę przypuszczalną dzieła s z t u k i 
z T o u r c o i n g i m i e j s c e tego dzieła m r o z w o j u rzeźby f l a m a n d z k i e j , 
t o d r a p e r j a i d o d a t k o m o a n a t o m j a . 

G ł o w y są m o d e l o w a n e z siłą, ręce i s t o p y t r a k t o w a n e s u b t e l ­
n i e . A r t y k u l a c j e n i e grzeszą p o d wzg l ędem a n a t o m i c z n y m . S z k i e l e t 
j e s t m o c n y , a z a r a z e m d e l i k a t n y . Z n i k a o n p o d b a r d z o obfitą d r a ­
pe r j a , która jes t napramdę b a r d z o c i e k a m a . Szczegó lna je j własność 
p o l e g a n a t e m , że m i e j s c a m i jes t s z e r o k a i miękka, m i e j s c a m i zaś, 
gd z i e gromadzą się fałdy, k a n c i a s t a i s z t y w n a . Układa się o n a h a r ­
m o n i j n i e , a le p o d l e g a jednocześnie s i lne j s t y l i z a c j i . Kłębi się w kształ­
c i e w i r ó w , c iężko w s z e l a k o i t w a r d o , tworząc bądź zagłębienia, 
przypominające c z a r y l u b k i e s z e n i e , bądź s p a d k i s z t y w n e o k a n t a c h 
n i ep raw id ł owych . T e j d r a p e r j i , m i m o że s k o m p o n o w a n a umiejętnie, 
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b r a k giętkości i s w o b o d y , a n a w e t dopatrzeć się w n ie j można 
p e w n e g o r o d z a j u m a n i e r y z m u s y s t e m a t y c z n e g o . W same j r z e c z y 
fałdy są m o d e l o w a n e a l b o w p o s t a c i d r o b n y c h szczy tów, ciągną­
c y c h się r ówno l eg l e d o s i eb i e , a l b o w p o s t a c i szczytów wynios łych, 
ustanawiających g łębokie wklęs łośc i i tworzących f i g u r y g e o m e t r y c z n e , 
m i a n o w i c i e trójkąty, odpowiada jące s o b i e p a r z y s t o . T e g o r o d z a j u 
d r a p e r j a j es t w y r a z e m z m i a n y upodobań i s t y l u d r a p e r y j , która się 
dokonała w d r u g i e j p o ł ow i e X V w i e k u . 

J u l j u s z B a u m , publikując grupę, znaną p o d nazwą „P i e ta " z k o ­
l e k c j i K o e r b e r a w H a m b u r g u , w sposób następujący określa rozwó j 
s t y l u d r a p e r j i f l a m a n d z k i e j 2 8 ) . T a ^os ta tn ia w X I V w i e k u o p a ­
dała płynnie, s p o k o j n i e i m iękko . O k o ł o r o k u 1425 ukazała się, 
szczególnie w dziełach R o g e r a v a n d e r W e y d e n , d r a p e r j a m a l o w ­
n i c z a o fałdach łamiących się i zmiętych. W d r u g i e j p o ł o w i e X V 
w i e k u s w o b o d a i r o z l i c z n e s p o s o b y w jej układaniu, j a k również 
e f ek t y s u b t e l n e g r y światła i c i e n i zmierzać zaczęły d o p e w n e g o 
r o d z a j u s t y l i z a c j i l i n j o w e j . 

T e n s z k i c e w o l u c j i s t y l u d r a p e r j i f l a m a n d z k i e j dopełnia p r o f . 
L a u r e n t s w e m i b a r d z o c e n n e m i u w a g a m i , „nie tracąc wszakże z 
o c z u d r a p e r j i a n a l i z o w a n e j . Ciągłość fałd, o żyw ione za łamywa­
n i a się t k a n i n , s tanowiące k o n t r a s t z s z e r o k o r o z p o s t a r t e m i i c h 
płaszczyznami — o t o c o wyróżn ia draperję R o g e r a v a n d e r W e y ­
d e n , naśladowanej dłuższy c za s w s z t u c e b r u k s e l s k i e j . Z a n i m ją 
z a r z u c o n o ukazała się d r a p e r j a V a n d e r G o e s a , który wprowadz i ł 
fałdy zaokrąg lone i o p a d a n i a t k a n i n p r z e r y w a n e . Sztywność m u się 
n i e podobała, j a k równ ież za łamywania się nagłe. Pogrubił o n fałdy, 
uczyni ł j e b a r d z i e j miękkiemi i z łagodzi ł i c h s p a d e k . N a szczególną 
uwagę zasługuje w t y m wzg lędz i e r o z p o s t a r t a s za ta M a t k i B o s k i e j 
w Pokłon ie T r z e c h Król i z G a l e r j i L i c h t e n s t e i n a 2 9 ) . T a m , gd z i e 
t k a n i n a j es t opóźn iona w s p a d k u p r z e z pos tawę l u b r u c h , w y w o ­
łany akcją, t a m też fałdy się gromadzą, mną się zręcznie w rodza j 
małych k i e s z e n i , których f o r m y sprowadzają się d o k i l k u typów, 
w i s t o c i e wszakże nadają się do l i c z n y c h k o m b i n a c y j . Przykładem 
b a r d z o w y m o w n y m jes t r y s u n e k z w i z e r u n k a m i Jakóba i R a c h e l i , 
p r z e c h o w y w a n y w C h r i s t C h u r c h w O x f o r d z i e 3 0 ) . N a s z a c i e k a w i a 
b a r d z o fakt , że wgłęb ienia w p o s t a c i c z a r l u b k i e s z e n i zdają się o d ­
najdywać tutaj u źródła i c h p o c h o d z e n i a . Nap rawdę z trudnością 
d a się wyo lb r zymić z n a c z e n i e d r a p e r j i V a n d e r G o e s a . 

W i e m y , i l e m i n i a t u r y ze szkoły g a n d a w s k o - b r u g i j s k i e j zawdzię­
czają w i e l k i e m u m a l a r z o w i . Otóż d r a p e r j a m i n j a t u r z b r e w j a r z a K a ­
r o l a Śmiałego, należącego d o B i b l j o t e k i C e s a r s k i e j w W i e d n i u 3 1 ) 
z a p o w i a d a draperję rzeźb z T o u r c o i n g . Spójrzmy naprzykład n a 
szatę rozpostartą M a t k i B o s k i e j z f o l . 35 3 2 ) Ł i n a s t ro j e aposto łów 
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z f o l . 56 3 3 ) . W i n k l e r , który opub l ikowa ł te m i n i a t u r y sądzi, że p o ­
chodzą o n e z oko ł o r o k u 1500. Jeżeli p r z y j r z y m y się t e r a z m i ­
n i a t u r o m ze szkoły g a n d a w s k o - b r u g i j s k i e j , wspó ł c zesnym G e r a r d o w i 
D a v i d o v i 3 4 ) . to p r z e k o n a m y się, że podob ieńs two między d r a p e -
r j a m i t y c h m i n i a t u r , a n a s z e m i staje się c o r a z większe . Z a j m i j m y 
się d r a p e r j a m i n i a t u r , należących d o Horału z K a s s e l 3 5 ) , a z n a j d z i e m y , 
z n a n e n a m b a r d z o d o b r z e jej w łaśc iwośc i , j a k s y m e t r j a , p a r a l e l i z m . 
w i r y , c z a r y l u b k i e s z e n i e i w r e s z c i e trójkąty. M a t k a B o s k a n p . 
w Pokłonie T r z e c h Kró l i 3 ' 1 ) jest p r z y o d z i a n a w szatę, która ba r ­
d z o p r z y p o m i n a szaty z a k o n n e z n a s z y c h rzeźb. W i n k l e r p r z y p i s u j e 
Hora ł z K a s s e l najwcześniej 1 4 9 7 r o k o w i i uważa za i c h a u t o r a G e ­
r a r d a D a v i d a . który p r z e d s t a w i o n y przezeń c u d św. A n t o n i e g o 
z os łem n a p r e d e l l i o b r a z u św. A n n y S a m o t r z e c i e j k o p j u j e o b e c n i e 
n a j edne j z m i n i a t u r , c o n a s d o p r o w a d z a m n i e j w ięce j d o r o k u 1510. 

Ł a t w o jest t e ra z zdać s o b i e sp rawę d o j a k i e g o s t o p n i a n a s z e 
rzeźby są zależne o d szkoły g a n d a w s k o - b r u g i j s k i e j i G e r a r d a D a v i d a . 
N a s u w a się w i ę c konieczność z a n a l i z o w a n i a dz ie ł tego a r t y s t y . G łę ­
b o k i e fałdy z załamaniami g e o m e t r y c z n e m i , p o d o b n e m i j a k w rzeź­
b a c h z T o u r c o i n g , charakteryzują s t ro j e M a t k i B o s k i e j i św. A n t o ­
n i e g o P a d e w s k i e g o z o b r a z u św. A n n y S a m o t r z e c i e j . Podobną uwagę moż­
n a uczynić odnośnie d o s za ty Najświętszej P a n n y z t ryp tyków w L u w ­
r z e 3 7 ) i płaszcza p o r z u c o n e g o z o b r a z u w N a t i o n a l G a l l e r y , p r z e d ­
stawiającego C h r y s t u s a , p r z y b i j a n e g o d o k r z y ż a 5 8 ) . G e r a r d D a v i d 
by ł e k l e k t y k i e m odzwierc ied la jącym j a k na j l ep i e j u p o d o b a n i a s w e j 
e p o k i . W t e c h n i c e i w s p o s o b i e d r a p o w a n i a zbl iżał się o n d o V a n 
d e r G o e s a . Dz ięki j ego o b r a z o m i m i n i a t u r o m ze szkoły g a n d a w s k o -
b r u g i j s k i e j można ł a two pojąć dzieła t ak i e , j a k rzeźby z T o u r c o i n g 
i p e w n a Pieta z B r a b a n c j i . 

O w a P i e t a zna jdu j e się w koście le M e r c h t e m ko ło A s s c h e 3 9 ) . 

P o s t a w a M a t k i B o s k i e j , jej w y r a z t w a r z y i r y s y przypominają w i z e ­

r u n e k M a t k i B o s k i e j z Ukrzyżowania G e r a r d a D a v i d a , p r z e c h o ­

w y w a n e g o n a z a m k u Rohonczańsk im 4 0 ) . Draper ję zbliżają się b a r ­

d z o d o n a s z y c h , są j e d n a k szczególnie t w a r d e , k o n w e n c j o n a l n e 

i pod leg łe n a w e t r u t y n i e , c o n a k a z u j e wyznaczyć g r u p i e z M e r c h ­

t e m datę c o k o l w i e k późniejszą, niż p o l i p t y k o w i z T o u r c o i n g . 

S t y l d r a p e r j i , c h a r a k t e r y s t y c z n y d l a t a k b a r d z o zaciekawiającej 
n a s g r u p y , wyróżn ia j e s z c z e Sąd O s t a t e c z n y z P r a d o 4 1 ) . T e n 
o b r a z był d a w n i e j p r z y p i s y w a n y R o g e r o w i v a n d e r W e y d e n . 
D z i s i a j u c z e n i zgadzają się z H u l i n d e L a o 4 2 ) , który o d n a j d u j e 
a u t o r a o b r a z u w m a l a r z u z B r u k s e l i , V a n d e r S t o k u , działającym 
w p i e r w s z e j p o ł o w i e X V I w i e k u . Odnośn ie d o d r a p e r j i , Sąd O s t a ­
t e c z n y z P r a d o s t a n o w i z P i e t a z M e r c h t e m i n a s z e m dz i e ł em 
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zujartą grupę. Na leży podkreśl ić, że ujyżej w y m i e n i o n a P i e t a po ­

c h o d z i z mie jscowośc i , po łożonej n i e d a l e k o B r u k s e l i . 

N a s u w a się w i ę c p r z y p u s z c z e n i e , że ołtarz św. A n t o n i e g o P a ­

d e w s k i e g o z T o u r c o i n g powsta ł w t y c h s a m y c h w a r u n k a c h , c o rzeźba 

z M e r c h t e m i Sąd O s t a t e c z n y V a n d e r S t o k a , c z y l i że musiał o n 

być w y k o n a n y w B r a b a n c j i , b a r d z o być może w B r u k s e l i , n a p o 

czątku X V I w i e k u , z a p e w n e między r o k i e m 1500 a 1510. T a k i j es t 

w n i o s e k p r o f e s o r a L a u r e n t . J a zaś dorzucę, że zrodził się n a s z oł­

tarz dzięki oddz ia ływaniu n a m a s y m i s t y c z n e j szkoły f l a m a n d z ­

k i e j , której w p ł y w daje się odczuwać d o c h w i l i o b e c n e j . 
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